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( D a l s z y  c i ą g . )
N ak o n ie cp rzy s tęp u je  au lor  do panow ania  S tanis ława 

Augusta, opisuje obszernie ważniejsze zdarzenia, jakoto 
k o n fe d e ra c ją  barską, podzia ły  Polski i kończy  na u p a ­
dk u  księstwa W arszaw sk iego  w  r. 1 8 1 4 .

O to  jest treść ar tyku łu ,  nad  k tórym  się nieco zasta­
nowimy, juź  dla tego samego, źe publiczność niemiecka, 
naw et światlejsza, uw aża go za dzie ło  ważne, z k ry tyką ,  
rozległą znajomością rz e c z y ,  rozsądkiem  i b ez s t ro n n o ­
ścią w y p ra co w a n e .

Jeże li  k tó ry  n a r ó d ,  to zaiste N iem cy  mają w y b o r ­
nych  h is toryków , do jakich np. m iędzy kilku innymi na­
leżą J a n  M uller ,  Hammer, N iebuh r  i t. d. Ale też mężo­
wie ci o s iw iaw szy ,  że lak pow iem , z jad łszy  z ę b y  nad 
obezuawaniem się w pierw  z dziejam i, li tera turą ,  ję z y ­
kiem , p raw em , obyczajami i duchem n a ro d u ,  którego 
dzieje pisać zam ierzal i ; dopiero natenczas p ióro  w rękę 
pochwycili, gdy  ich ślęczenia zupełnie do jrza ły .  Inaczej 
dziś postępuje znaczna część młodych h is toryków  nie­
mieckich. I l ia  nich .dosyć jest poznać powierzchow nie 
lu lku k r o n ik a r z y ,  kilka b ro szu r  historycznych, kilka 
dziełek s ta ty s ty c z n y c h ; resztę  dokonywa, dorabia bujna 
imaginacya pisarza. O pa trzen i Jw tak małe zasoby, p o ­
w ołu ją  p rzed  s traszny  sąd historyi całe narody , i niemie- 
łos ie rn ie ,  tonem niemyluych sędziów, wydają  w yrok i 
potępienia. D o  takich h is to ryków  należy aulor pow yź 
szego a r ty k u łu .  B ez należytego poznania dziejów, lite­
ra tu ry ,  języka,  ducha i obyczajów  n a ro d u ,  zabrał się 
do  pisania dzie jów  Polski.  N iedo jrza łe  d rzew o w ydało  
p o d o b n y  owoc. A r ty k u ł  tego historyka, bez najmniej­
szego ładu, napchany  jest anachronizmami, wykoślawie­
niem fa k tó w , w yprow adzan iem  fa łszyw ych wniosków, 
usterkami n ie trudnem i do  uniknienia, i drobiazgami, ma- 
jącemi taki w p ły w  na życie, lub  śmierć narodu , jak np.

R ok pierwszy.

brodaw ka,  na  życie lub śmierć człowieka. Źe sąd nasz
0 tym  artykule jest bezs tronnym  i nie za surow ym , 
okaże nas tępu jący  rozb ió r  n iektórych miejsc jego.

N a  samym wstępie mówi au tor  ar tyku łu ,  że p o d d a ­
n ie  się kozaków  M oskw ie dało  jej odwagę (SD?utf)) do  
czynienia zabo rów  w  Polsce. O dw agę tę miała ona już  
d aw no  p rzed  panowaniem Ja n a  K azim ierza: czy  au to ­
ro w i nie są znajom e ustawiczne w o jny  z M oskw ą od  
A lexandra począw szy , aż do W ła d y s ł a w a  IV., to o I n ­
flanty, to o Smoleńsk i t. d. Jak iś  instynkt,  czy  też p o ­
lityka p ar ła  ją  wciąż ku  tej stronie E u ro p y .  M nie jszy  
to przecież jest uslerk, ale niepojmujemy, jak autor, Nie­
miec, Arnheima, k tó ry  w r. 16 3 1  w yszed ł z s łużby  au- 
stryackiego domu, mógł w ysłać  na pomoc W ł a d y s ł a w o ­
wi IV. z korpusem  austryackim, w  czasie, gdy  monarcha 
ten zawierał z Szw ecyą rozejm w Sztumie 1 6 3 5  roku. 
N ie  pó łk i austryackie, k tórych W ła d y s ł a w  IV .  niemiał, 
ale świeże zwycięzlw a nad Moskwą, ale dzielność króla
1 w idok  bitnego, lubo nie bardzo  licznego w ojska pol­
skiego, skłonił  Szw edów  do przedłużenia rozejmu w S z tu ­
mie. Albert Radziwiłł ,  naoczny  świadek, pow iada w  p a­
miętnikach swoich, że S zw edz i obawiali się niezmiernie 
w o jn y  z walecznym królem. » G d y  wolności religii« — 
mówi — » w  Inflantach S zw edz i pozwolić nie chcieli, 
król nic dalejole'm nie dysputując, następującej nocy r u ­
sz y ł  całe w o jsk o ,  chcąc w ojną o ten  punkt certować. 
P rzes tra szy ła  ta odwaga królewska Szw edów tak ,  że 
wolność religii w Inflanciech jest dozwolona i na to dy-  
ploma jest dane.« A u lo r  a r tyku łu  słyszał, jak mówią, 
że d zw o n io n o ,  ale zapom niał gdzie. B y ł  w praw dzie  
Arnheim z garstką posiłkowego wojska austryackiego 
( 7 0 0 0  ludzi)  w  Polsce przeciw  S zw edom , ale za Z y ­
gmunta III. ( 1 6 2 9  r.) nie za W ła d y s ła w a  IV .,  i więcćj 
szkodził,  niż pom ógł: w swoim bowiem iuteressie sta ra ł 
się przewlekać wojnę szwedzką tak dalece, źe Zygmunt 
III. mimo swego zaślepienia dla zagranicznego dw oru, 
spostrzegł się przecież i w yrob i ł ,  że odw ołano A rn h e i­
ma, a na jego miejsce p rzy s ła n o  księcia H en ryka  Ju liu ­
sza Sasko-Iaw enbursk iego .
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Dalej utrzymuje autor, źe Henryka zmusił do w y ­
jazdu z Polski sposób, w jaki szafował dobrami króle- 
wskiemi (rozrzutność?). Historycy polscy i francuzcy inny 
powód tego odjazdu przytaczają: powód zaś ten jest 
bardzo p ros ty ,  bardzo naturalny. Francuz miał dwie 
korony do wyboru, polską i francuzką; moźnaź mu mieć 
za z łe ,  źe chwycił po ostatnią, źe opuścił kraj lak nie- 
przypadający dla niego obyczajami, językiem, a nawet 
samym klimatem? Ze mu Polacy rozrzutność i lekko­
myślność sprawiedliwie wyrzucali, nie idzie jeszcze za­
tem, żeby go wyzuwali, lub żeby się sam wyzuwał z tro­
nu ;  fakta też historyczne zupełnie przeciwnie rzecz w y­
stawiają, i Henryk nie b y łb y  nigdy wyjechał z Polski, 
gdyby go śmierć brata Karola IX. do ojczystego kraju 
nie była powołała, podobnie jak Alexander nie z łożył 
korony, chociaż jego marnotrawstwo konstytucyami po­
wściągano.

Ciekawi bylibyśmy dowiedzieć się od autora arty­
kułu , colo b y ły  za zasady jakiejś niedoszłej ugody z 
Zebrzydowskim, którą Skarga Zygmuntowi III. odradził, 
dla tego, żeby była pociągnęła za sobą wypędzenie J e ­
zuitów z Polski. Piszący hiśtoryą polską w iedzieć o tem 
powinien, że Jezuici, jedna z głównych przyczyn u pa­
dku kraju, w r. 1608 , kiedy ugoda z Rokoszanami sta­
nęła, tak już byli mocni, że łatwiejby było  daleko R o ­
koszanom detronizować Zygmunta III., niż oddalić z kraju 
Jezuitów. W reszc ie  wiadomo powszechnie, źe Zebrzy­
dowski nie przeciw'Jezuitom pochwycił zbrodniczą d ło­
nią za oręż; by ł  011 nawet ich dobrodziejem.

O  niebezpieczeństwie życia, w jakiem się Michał 
Korybut podług autora artykułu miał znajdować, nie 
wspominają nic nasi historycy. Jeżeli mu to niebezpie­
czeństwo istotnie zagrażało, to zapewne nie z strony 
narodu, k tóry owszem przy powadze słabego monarchy 
w  konfederacyi gołębioskiej s taną ł; ale z strony wła­
snej jego żony, która go z tronu spychała, aby z mil­
szym sobie władzę podzielić mogła.

(Dokończenie n ustąpi-)

L itera tu ra  k ra jo w a .
P  o e * y a. 
P ie śń  ie t f / i 1 a.

W ioska kraina, przed wszystkiemi słynie, 
Błękitne niebo we włoskiej krainie;

W  niej rodzinnej — lubej stronic, 
Blade niebo — ciemne błonie,

Taką wonią tchnie;
Ze te piękne włoskie kraje, 
Cytrynowe — wonne gaje,

N ie  zczarują mnie.

Z dalekiej strony, do włoskiej krainy,
Przychodzę święte łzą skropić ru iny;

Lecz mej ziemi każdy kątek,
T yle świętych ma pamiątek,

Z jej zamierzchłych dni;
Ze na wielkim świata grobie 
Chciałbym płakać — ale w sobie 

N ie znajduję Izy.

Cicho — z wiatrami pieśń jakowaś płynie . . . .
Czarownc, mówią, pieśni w tćj krainie;

Może z dawnych lat zbłąkana,
Rzewna nuta krakowiana 

Słyszeć się fu da.
I w mćm oku łzy już rosną . . . .
Rybak zaczął — pieśń milośną;

Cofnęła się Iza.

Auzońskie róże! auzońskie dziewice!
W dzięk nasz zachwyca, a palą źrenice;

Lecz kto raz już na tym święcie 
Liłijowe marzył kwiecie,

W  młodocianym śnie;
Ten podziwiać, uczcić może 
Obcą piękność — obcą róże,

A le kochać — nie!

T y więc zachodni wietrzyku pieszczony!
Co słodko w iejesz w  me ojczyste strony;

Roznieś drżące po dolinach —
Po mogiłach — po ruinach —

Echo żalów tych;
Może czule powitane,
Przyniesie mi łzę w  zamianę,

Od współbraci mych.
Kraków, d. 5. Listopada 18-38, ./. j \ '.  j .

JRL i r  *1 #  a  I i,
(P ow ieść bułgarska, w dwóch łomach).

W y j  ą t e k  d r u g i .
( C ią g  d a l s z y . )

Aga rzucił się jej do nóg: »AnieIe pocieszycielu! 
tyś moją, ty  moją będziesz na wieki!« — »Słuchaj Kir- 
dżali, Selimą jestem tylko dla ojca, dla Mehemcdn Ba­
szy ; ale dla ciebie, dla Boga, Sarą Michaelą, Chrzcścian- 
ką. Po narodzeniu, w oczach matki byłam ochrzconą, 
i jej imiona przy  chrzcie mnie dano; po jej śmierci Zul- 
ma mnie wychowała w wierze Chrystusa; zważ, czy 
mogę bydź twoją bez krzywoprzysięztwa Bogu,« — 
Kirdźali patrzy na nię, — nagle rozpiął kaftan, w ydo­
by ł  wizerunek matki dz iew icy— wSaroMichaelo, i jam 
Chrześcianin! Dla ciebie stałem się krzywoprzysiężcą, 
potępieńcem bożym ; ty  mnie zbaw!«

Selima krzyknęła: »Zulmo, Kirdźali Chrześcianin!« 
i rzuciła się w  jego objęcia. — Młodzieniec ucałował 
usta, oczy, lice i czoło dziewicy; a wiotką kibić tak ci-



m m
sną ł  do siebie, jak g d y b y  ją chciał wcisnąć całkiem w 
sw oje  serce. Zuluia za łam yw ała  ręce :  » niech was Pan 
Bóg b łogosław i!  niech was P an  B óg b ło g o s ław i!« — 
W t e m  o tw o rz y ły  się d rzw i i w szed ł rzezaniec : »SeIi- 
m o! K irdźałi!  juź dzień b i a ły .« — Dziewica w yrw ała  
się z objęć kochanka i odskoczy ła  na b o k :  » Uciekaj 
mój miły!« — »Selimo, p rzysięgaszźe  mi wieczną mi­
łość  ?« — »Przysięgam !«  r ze k ła  Selima zcicha, i K ir-  
dźali w yszedł z rzezańcem. Zeszli do  og ro d u ;  juź do ­
b rze  świta; rzezaniec  zos taw ił Kirdźalego w  gęstym 
krzaku  i rz e k ł :  » Siedź tu d o b rze  u k r y ty ,  n iepokazuj 
się, bo  zw yczajn ie  zrana Basza albo jego goście przecha­
dzają się po ogrodzie, póki nie nadejdz ie  godzina wolnego 
wnijścia do ogrodu  dla kobiet.  J a  pó jdę  po kłucze.« — 
O d sz e d ł  rzezaniec  i w róc ił  w  p ó ł  go d z in y ,  zastał agę 
w  k rza k u ,  o tw o rz y ł  fu r tkę ,  p rzep row adz i ł  szczęśliwie 
p rz e z  dziedziniec haremowy. Aga poszed ł  do swoje'j 
izby, a rzezaniec  udał się do ogrodowej robo ty .

J u ź  do po łudniow ej m odlitwy pienie m uezzyna 
w zyw a. M ehemed i s ta ry  Achmet padli na kolana, u s ta ­
mi rusza ją ,  pacierze m ruczą ,  i czołami biją na chwalę 
p ro ro k o w i ,  na chwałę A łłachowi. Dzivvno wszystkim, 
źe do te'j p o ry  H usse jna nie widać. C z y  na przechadzkę 
w y sze d ł?  czy choroba z łoży ła  go w izbie? S ta ry  ojciec 
w y sz e d ł  do iz b y :  łoże w sunię te  w  framugę oddaw na 
zastygło. M ehem ed kaza ł  szukać przysz łego  zięcia; ale 
nikt go nie widział. S ta ry  H akim chodzi po  gęszczach 
i zakrętach haremowego ogrodu i siedzi, czy  nie d o jrzy  
gdzie H ussejna

Len iw o  up ływ ała  godzina niespokojności dla ojca i 
dla gospodarza, k iedy w szedł s ta ry  Hakim. Przestrach 
w  jego oczach, a drźączka na ustach: — »N ieszczęście! 
biada nam M ehem edzie ,  potężny Panie ;  twój gość nie 
ży je ,  zam ordow any  leży w haremowym sadzie ,  i obok 
Diego zam ordow any  H o p u r  rzezaniec ,  og rodn ik .« — 
Smutna wieść p iorunem  raz iła  Achmeta i Mehemeda. 
O b a d w a  wstali i k rzyknę l i :  » W ie d ź  nas!«  — Idą, a r a  
ezej b iegną; zapomnieli na ten raz powagi m uzułm ań­
skiej.  N ad  ruczajem m iędzy krzewami jaźmiuu, leży 
wznakiem trup Hussejna. Achmet dopad ł do niego, p o d ­
n o s i ,  o b rac a ,  i przeraźliwie r y c z y ;  starzec załamuje 
ręce, targa s iw y wąs i b r o d ę ; a łza ledwie się wycisnąć 
może z zaschłego wiekiem oka. Mehemed, choć boleśnie, 
ale spokojniej rozw aża.  W i d z i  w  lewym boku Hussejna 
g łęboką ranę pchnięciem za d an ą ,  ale nie sztyletem, bo 
kaftan i pas poprzeczuem  natężeniem szeroko p rzedarte : 
musi b y ć  k rzyw ą szablą albo attaganem. Doświadczona 
to i w p ra w n a  ręka  zadała  cios: od  razu  do  serca dosię­
gną! ; nie d ługo się m ęczył H u s s e jn ! ręce opadłe, usta 
na  p ó ł  o tw ar te ,  jak b y  w  poczęciu w y k rz y k u  skonał.

C z o ło  jego juź zakrzep łe ,  i k rew  naw et zaschła na r a ­
nie. O  trzy  kroki od niego leży H o p u r  rzezaniec, tw a­
rzą  do  ziemi, zw in ię ty  w kłębek. Ziemia pazuram i z d ra ­
pana, sześć ran  w  piersiach i w boku, k rew  z nich cie­
k n ie ,  a ciało jeszcze przechowało  trochę ciepła, życia. 
W  podle sztydet sk rw aw iony  — sztylet Hussejna. M e ­
hemed myśli, w nioskuje ,  a n ic  w ywnioskować nie może. 
O prócz  H o p u ra  n ikt n ie miał k łuczów  do ogrodu; n ikt 
wnijść tam nie m ó g ł : n iury  w ysokie ,  furta na t rzy  zamki 
zawarta . Z b ro d z ie ń ,  m usiał zam ordow ać H usse jna ,  a 
po  tem sam się przeb ił  z rozpaczy ,  ze  strachu. Ale gdzie 
attagan? S zukają ,  znaleść nie mogą żadnej broni.  M u ­
siał za rzucić ,  gdzie d a le k o ,  albo w  ziemię zakopać. — 
Stało  się! tak b y ło  napisano w  księdze przeznaczenia.
—  O d erw an o  rozpaczającego Achmeta od  ciała syna, a 
t ru p y  zaniesiono do  kom naty  śmierci i p r z y b r a n o  w  
szaty  śmierci.

O k ro p n a  wieść doszła  do haremu, do uszu  Selimy. 
B iedna dziewica płacze i mozoli s ię ; mówi piastunce: 
«Jam  p rz y c z y n ą  ich śmierci. Husse jn  musiał zejrzeć 
p rzy jśc ie  K irdźa lego ,  albo domyślić s ię :  H o p u r  jego 
śmiercią kup ił  wieczną tajemnicę, i sam się zam ordował. 
Nieszczęśliwa ja jestem! J a  temu w szystkiem u p r z y ­
czyną! — Zułma ją cieszy: » Nie smuć się, moja rybko ,  
nie ty ś  temu w inna ; nie nam sądzić B oże  w yroki.  T a k  
się stać musiało. Zm ów m y pacierz, a pociecha w ejdzie 
w' tw oje  serce.« — I uk lęk ły  obie, z ło ż y ły  ręce dłonia- 
mi, i p o czę ły  modlić się do Boga Chrześciam, za dusze 
niewiernych.

K ie d y  Kirdźalemu pow iedziano o śmierci H usse jna  
i H opura ,  on  ani s łowa nie rzek ł ,  tylko o s trzy ł  i czyścił 
swoję b ro ń ,  zw yczajnie  jak d o b ry  żołnierz, W  dzień 
zd y b a ł  Hakima, chciał z nim pom ów ić;  ale ten jak od 
czarta uciekał.. Pomyślał sobie aga: B óg wie, co p rz y ­
stąpiło  do starca.

P ogrzebiono  ciała dwóch M u z u łm a n ó w  w e trzy  dni 
po  ramazanie. Achmet Basza od jeżdżał do W idyn ia .  
P rz y  pożegnaniu rzek ł  do M e h em e d a :  »Bóg nie chciał, 
aby  H usse jn  b y ł  twoim zięciem; przyszlę tobie mojego 
starszego syna A bdale :  może jest napisano w księdze 
p rzeznaczen ia ,  źe tw oja  Selima będzie  moją synow ą «
— M ehem ed skinął,  p r z y ło ż y ł  rękę do se rca :  »H adźy  
Achmecie, co ty lko  zechcesz, w szys tko  uczyn ię .«

Sam M ehem ed konno p rzep row adza ł aż za miasto 
Baszę W id y n ia ,  a Kirdźałi aga to w arz y szy ł  mu aż do 
D unaju .  W  drodze  aga zaw odził  koniem po swojemu. 
Achmet patrzył,  serce mu się k ra ja ło  ze smutku, pom y- 
ślił sob ie : i mój Hussejn  tak k iedyś  hasał na k o n iu ;  on 
jeden  m ógłby  i w  zręczności i w  sile w yrów nać  adze. 
P o tem  zbliżył się do  h a rc o w n ik a : » M ło d y  rycerzu, ja
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ciebie k o c h a m ; ty  mi p rzypom inasz  syna. Słuchaj,  ty  
b y ś  go kochał, żebyś gozna ł«  — tli westchnął — » i on- 
b y  ciebie pokochał.  Inaczej chciały losy! P rzy jm ij  ode  
mnie w  d a rz e  jego siwego konia : p raw d z iw y  persk i z 
K u rd y s la n u .  D a j  cekina za jego zb ro ję ,  żeby  ci n ie ­
szczęścia ten d a r  nie p rzy n ió s ł .« — Kirdżalego tw arz  
dziwnie się mieni, to czerwieni się, to biednie. P o d z ię ­
k o w a ł  B a s z y ,  d o b y ł  i dał mu cekina ; a B asza  d o d a ł :  
»Ago, p ro szę  cię o przy jaźń  dla mego syna  A b d a l i ; on 
w kró tce  m iędzy  was p rzybędzie .  A g o ,  bądź  m u p r z y ­
jacielem !«

— » B ę d ę  B a s z o ,  masz moje s łow o!« — i w  te'j 
chwili tw arz  mu się rozjaśn iła  p rom ykiem  błogiej ulgi 
serca. N iebaw em  p rzy b y li  nad  D unaj,  aga pożegnał B a ­
szę i w rócił  nazad  z oddziałem  albańskiej s traży.

"Wiedzie Albariczyk do  Izm ajłow a siwego ogiera 
H u s s e jn a , a na nim p rzyw iązana  złocista b roń  zam or­
dow anego  ryce rza .  Kirdźali ani rzuc ił  okiem na dar, 
popraw ił  zawój, ścisnął boki czarnego konia i m knął go 
czw ałem  k u  miastu, jak b y  w  p rzegony  leciał z wiatrem. 
A lbańczykow ie spojrzeli po sobie i rzekli m iędzy  sobą : 
»O pę tany  to człowiek, m ło d y  nasz aga!«

(Koniec wyjątku drugiego i czterech pierwszych 
rozdziałów Kirdżalego.)

M , Ca a  y  Ii o j c  s7i i .

P a n i  Crescini.
(TJłamclt drugi.)
D o K . HI.

(D  o7eoń c %e n i e )
Pam iętasz ów  tak m iły  w ieczó r ,  gdy  pani Crescini 

namiętnemi śpiew y zmęczona, przeplata ła  swe arye  tak 
w esołą  w łoską rozm ową, gdy  nam różne  wypadki,  r ó ­
żne szczegóły swego życia, z n iezrów naną  skreślała na ­
turalnością ; pomnisz o owej namiętnej francuzkiej rom an­
s ie ,  której szczytna p oezya  w y w o ła ła  w  jej piersiach 
śliczną i tyle oguia pełną kom pozycyą .  O pow iada ła  nam 
o niej, jak  raz w licznym gronie słuchaczów najbystrze j-  
szem bada ł ją okiem młodzieniec, poeta francuzki, z jak 
natężoną uwagą, zdaw ał  się każdym  tonem z je j  piersi 
w y lanym  tak  chętnie upajać — jak ją pożegnał n iespo­
kojniej i  wcześniej niż d r u d z y ,  jak jej nazaju trz  rano 
nadesła ł  ów w iersz nam ię tny ,  w  którym z tak wielką 
mocą, w  tak świetnym zapale w y n u rz a ł  uczucie w zn ieco­
ne w  jego sercu ; na  dow ód  każda strofa tej poezyi n a ­
tchniętą b y ła  ogniem nowego życia ,  w  każdym rymie 
pulsow ała passya młodzieńcza. Uwielbiona uczczona, 
ubolewając i uśmiechając się zarazem , w aży ła  w swe'j 
myśli, jak odpowiedzieć su row o  na ową szczerość tak 
winną, gdy  w tein zasiad łszy  do fortepianu, odczy tyw u-  
jąc poezyą, mimowolnie zaczęła  w yśp iew yw ać ją i w tó ­

ro w a ć  sobie na instrumencie. Sama czuła się natchnioną 
do  poetycznego  u tw oru , i najpiękniejszą, najdź więczniej- 
szą w ynuc iła  melodyą na ow e strofy  namiętne. Tegoż 
dnia znów  b y ł  u niej wieczór, liczne zebra ło  się to w a­
rz y s tw o :  po  żyw ej,  dowcipnej rozm ow ie ,  zapragniono 
w yższe j  uciechy słyszen ia  g łosu  p ięknej  pani domu. 
N ajp ięknie jsze  kom pozycye Rossiniego i Belliniego z je ­
d n a ły  jej mnogie s łuchaczów pochw ały  ; lecz w  te'rn z a ­
częła śpiewać ową francuzką romansę, jej tylko znauą, 
dziś rano  dopie ro  u tw o r z o n ą ; w ynuciła  ją z całą św ie­
żością, z całą mocą pierwszego natchnien ia ,  i w  ten 
śpiew całą swą duszę przelała,— ogólny poklask ją uw ieńr  
czył.  J e d e n  ty lko niechwalił, b y ł  to nieszczęśliwy m ło ­
dzieniec, co cofnął się ze wstydem, że śmiał podrzucić  
swą poezyą  tyle  w iększemu poecie, tej m istrzyni śpiewu, 
co p rz y ją w sz y  ją n iby  rękawiczkę bojową, tak zręcznie, 
tak zupe łn ie  n a d  nim zw y c ięż y ła ;  ucząc go całą n a ­
tchnioną mocą swego głosu, ile namiętności wielkie serca 
znieść zdołają . O d tąd  cześć młodzieńca się wzmogła, 
lecz wyższością  mistrzowską zwyciężon, już się nie o d ­
w a ż y ł  n igdy na jg łębszych  sw ych uczuć p rzed  nią 
wyjawić . Jakżeż  to nam miło b y ło  u s ły szy ć  p o ­
w tó rzoną  tę walkę tak d z iw ną ,  popis dw óch a r ty ­
s tów  , w  k tóre j  nad  namiętną p oezyą  namiętniejsza 
m uzyka  zwyciężała . T y le  b y ło  s i ły  i p ra w d y  w  śli­
cznym  głosie p. C reśc in i ,  źe najobojętn iejszych i n a j ­
zimniejszych ludzi p o ru szy ć  nim zdoła ła .  Zaw ołałżeź 
przecie hr. L o n d o n d e ry ,  u s ły szaw sz y  ją w  W arszaw ie . :  
» o  jakże b y m  b y ł  szczęśliwy, g d y b y  tak czuć mogła ta, 
k tórą  kocham.« N ie dziw  więc, iż do nikogo silniej nie 
przem aw ia ła  p iękna W e n ec y an k a ,  jak do naszych w sp ó ł ­
rodaków , gdyż niczyje serca namiętniej nie uderzają , jak  
nasze. Uczucie stanowi nasze życ ie ,  gdyż to, co się u  
Gallów roz trw on i w  w eso łe j  dowcipnej rozmowie, a u 
G erm anów  zw iędnie i zaginie w śród  głębokich p o sz u ­
kiwań myśli wśród n iep rzebrane  pow ątpiewania zacieka­
jącej s i ę : to  wszystko  u  nas skupia się w  samo uczucie 
i p ro s tu je  i w ype łn ia  nasze  życie. Nigdzie też tryum f 
p. Crescini nie b y ł  zupełn ie jszy  nad ten, k tó ry  odnio­
sła w W a rsz a w ie ,  nigdzie jej tak nie uwielbiano, nie ucz­
czono, nigdzie tyle sym palyi obudzić  nie umiała, żadna 
też stolica je j tak miłego nie zostawiła wrażenia. W  in­
nych  zbiera ła  ty lko pochwały, u c z k n ę ła tu  i ow dzie  r o z ­
rzucone kwiaty, tu zaś dopiero, ja k b y  wdrugie'j swej oj­
cz y ź n ie ,  najśliczniejszy uzyskała  wieniec , na jdroższe 
uskarb iła  wspomnienie.

Ja k że ż  porów nać  ów zapał  powszechny, k tó ry  obu­
dziła  w  W a rsza w ie ,  ów u dzia ł  tak żyw y, ow o chlubie­
nie się pokrewieństwa tak dla niej zaszczytnego — z te- 
mi zimnemi a i tyku łam i gazet, jakie p oby t  je j  w  Berlinie
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o p is u j ą : z tern skrupulatnem  spraw ozdaniem, matema­
ty c zn y m  wym iarem  jej głosu, w  k tó ry m  m ówiono o za­
letach jej śpiewu równie  ozięble , jak  np. w  następnym 
n u m erze  o odkryciu  jakich muszli p rzedpotopow ych 
B oda j to mistrze i ich dzie ła  nie o d z y w a ły  się tylko do 
oczów  i uszów uczonych, lecz zn a jd o w ały  zawsze sil­
n ie jsze  echa w sercach naszego ludu! bodaj nie spotykali 
w  krótkim  a smętnym zaw odzie  tych nieszczęsnych sę­
dz iów  wyklętych, że tak  rzeknę  z natchnienia, co z ca­
lówkę w  ręk u  zw iedza ją  rzym skie  świątynie, z kompcn- 
dyum  przebiegają galerye obrazów , a z słownikiem lu­
stru ją  p o ezy e!  bodaj pieśni natchnionej,  nikt nie ro z ­
b ie ra ł ,  n ie dzieli ł ,  nie siekał anatomicznie głosu wie­
szczego! jeżeli zaś sam sobie zepsow ał uciechę, niechaj- 
źe przynajm nie j innym  zostawi tę ro z k o sz ,  której już 
w  całości objąć nie zdolny, w  częściach ty lko podziwiać 
zechce.

Je m u  oceniać akustycznie stosunki, nam zaś odga­
dyw ać spółczuciem dusze  natchnione i wieszcze.

#  *  *

Filologia, filozofia i tnalentalglia,

uw ażane jako  zasadnicze umiejętności nauko  - 

wego -wychowania.
(D rugi wyim ek. —  O f i l o z o f i i . )

( C i ą g  d a l s z y . )
F iz y k a  średnich w ieków  nosi ko lo ry t  dyalekty-  

cznych  subtelności filozofii scholastyczne'j, jak  ta ca ł­
k iem się w  końcu  od perypa te tyk i w y ro d z i ła ,  tak i 
tamta odeszła  od poslrzeżeń i chciała poznać naturę  
b ez  natury .  Bako p ie rw szy  zwrócił znow u  nauki p r z y ­
ro d z o n e  na właściwe im s tanow isko , zaprow adzając  w  
rob ien iu  obserw acyi metodę filozoficzną, i czyniąc w ten 
sposób  p rzym ierze  między doświadczeniem i rozumem. 
I  n iezawodnie, gdzie idzie o w zrost  nauki samej, powię 
kszającej się jedyn ie  docieczeniami p rzym iotów  i p raw  
ciał f izycznych, gdzie idzie o materyalne dla spo łeczeń­
stw a ko rzyśc i ,  tam trzeba  w ynalazków , a zatem d o ­
świadczeń i obse rw acy i,  a filozofia nastręczać do tego 
ty lko  może dobrą  metodę. G dz ie  zaś idzie o okazanie, 
jak  świat duchow ny  w  materyalnym się objawia, i o p o ­
jęcie n a tu ry  w  całości, tam trzeba filozofii spekulacyj­
n e j ,  k tóra  mrowią pracą nagromadzone postrzeżenia 
uogólnia, i w  nich myśl, rozum i ducha pojmuje. Taki 
jest p raw d z iw y  stosunek f izyki racyoualuej do fizyki 
em pyrycznej,  czyli filozofii natury  do nauk p rz y ro d z o ­
nych. O d  czasów B akona , p rzez  cały wiek 1 7 ty  i 1 8 ly  
coraz więcej o d ry w a ły  się nauki p rzy ro d zo n e  od filo­
zofii. M atem atyka zastąpiła jej miejsce. C ałe  umiejętne

za trudn ien ie  polegało na  robieniu i sp isyw aniu  obser­
wacyi i doświadczeń, czego najbliższym skutkiem b y ło  
rozdrobn ien ie  badań na tu ry  na po jedyńczeklassy ,  z k tó ­
rych  każdą jako osobną uprawiano naukę, i do  w y n a ­
la zk ó w ,  do  samego technicznego stosowano pożytku .  
W  ostatnich dopie ro  czasach, k iedy te rozosobnione 
nauk p rz y ro d zo n y c h  części, nawzajem oświecać się p o ­
czynały ,  k iedy  w ew nętrzną  na tu rę  ciał badać zaczęto, 
i fizyologia się rozw inęła,  która śledząc tajemnice p r z y ­
rodzenia w  najodleglejszych k ry jó w k ac h ,  zaprowadza 
rozum  dociekający aż na granice świata duchow nego; 
w yśw iec iły  się na now o i filozoficzne całej n a tu ry  p o ­
jęcia.

Z metafizyki Fichtego pow sta ła  filozofia n a tu ry  Szcl- 
linga n a  sam ym  schyłku  ostatniego stulecia. J e j  na jw ię­
kszą i nieocenioną zasługą, że podała  klucz do tajn ików 
p rz y ro d z e n ia ,  w sk az a ła ,  k tó ręd y  wgłębiać się w  jego 
bu d o w ę  należy, i po jakiej nici przechodzić p rzez  labi­
r y n t  jego zjawisk. Szelling o d k ry ł  i poją ł dwoistość sił 
na tu ry .  N ie m a  siły, coby nieparzyście istniała, każda ma 
zaw sze drugą przeciw ną sobie siłę. K ażda  jedność w  
naturze,  każdy  fenomen jest u tworem dwóch sił p ie rw o ­
tnych przeciwległych, k tórych  w yśledzenie jest zasadą 
każdego wyjaśnienia i naturalnego pojęcia. M agnes i 
elektryczność daw no już b y ły  znane, jako  s iły  na  dw a 
rozdw ojone  b ie g u n y :  na takie rozdw aja  się każda siła, 
i w szystk ie  zjawiska n a tu ry  idą w  rów noodleg łych  li­
niach albo po biegunach albo po  ś ro d k u ,  punkcie ich 
zatchnięcia, a cale p rzy rodzen ie  po rzą d k u je  się w e­
dług tych odległości. W e d łu g  tej za sa d y  now a obu­
dziła się dążność ,  now e  w  naukach p rz y ro d zo n y c h  
życie, podniecane pracami G oerre sa  w  iizyologii ,  W a ­
gnera w chemii, S zuberta  w  psychologii, Sleffensa w geo -  
gnosii ,  O kena  w genetyce całej n a t u r y ,  i ty lu  innych 
badaczów  na tu ry  i filozofów zarazem .*) T a k  nauki 
p rz y ro d z o n e  w róc iły  nazad do filozofii , zkąd początek 
i w zrost swój w z ię ły ,  a ożyw ione  na now o je j tchnie­
niem, bujnie j niż k iedykolw iek  rozkw itły .  R ów nem u 
w p ły w o w i filozofii u legły i inne umiejętności, a te n a j ­
bardziej,  k tóre  z nią p o d  względem rzeczy  i  form y na j­
więcej mają podobieństwa. W  teologii i w nauce p raw a 
dw a u tw o rz y ły  się stronnictwa, stosownie do  tego, czy  
od zasad r o z u m u , czy  od powagi tradycy i  wychodzą, 
T a m  powstali racyonaliści i snpernatnraliści, tu zw olen­
nicy filozoficznej i historycznej szkoły.**) O bie  s trony

*) K rótki treściwy wykład filozofii naturalnej Stefiensa i 
m etody genetycznej Okena zob. w  końcu Bakona metoda tló- 
m aczenia natury p. M ichała W iśn ie w sk ieg o , które w yszło  w  
K rakow ie 1834. r.

**) Gaus i Saw ini stoją dziś na czele filozoficznej i hi­
storycznej teoryi prawa. D o racyonalistów liczą  się  Kóhr,



do tąd  się jeszcze uciera ją ;  p rzy sz ło ść  dopiero  pokaże, 
k tó ra  z nich p rzem oże ;  ale już ta jedna  wielka dla nauki 
samej w y p ły n ę ła  korzyść ,  źe rzecz jedna  z dwóch r ó ­
żnych uw ażana stanowisk, i lepiej mogła b y ć  w y św ie ­
coną i dokładniej pojętą.

K ie d y  tak n iezaprzeczoną jest filozofii na  język  
nauk i i oświecenie korzyść ,  dow odna dla każdego, k to ­
kolwiek ją bliżej s tara się poznać; zkąd pochodzi,  że ża­
dna inna umiejętność na  tak k rzy w ą  n ieby ła  w ystaw io­
na k ry ty k ę ?  Zdaje się, jak g d y b y  dla tego , źe filozofii 
i religii ten sam jest przedmiot,  na jw yższy , najświętszy, 
ty lko  z innego uw ażany  stanowiska, obie zna laz ły  p rz e ­
śladujących je  pogan, i męczeńską odn ios ły  koronę.  Zel­
żono filozofią, ze p lw an o ,  odar to  ze  czci i godności,  
schłostano rózgami po tw arzy ,  o skarżono  o zepsucie m ło ­
dzi i nieszczęścia k ra jow e ,  staw iono p rzed  sąd nieumie­
ję tnych sę d z ió w ,  i w skazano  na wieczną zatratę. J a k  
w  5 lym  w ieku  p rze d  C hrystu sem  Anaxagoras już b y ł  
za filozofią od  A teńczyków  w skazany  na śmierć i um arł 
na  w ygnaniu ,  tak jeszcze w  18fym  wieku p o  C h r y s tu ­
sie W o l f  uchodzić m usiał z Halli, w y p ę d z o n y  p rzez  ta­
mecznych teo logów , z  p o w odu  w ydane j p rzez  siebie 
metafizyki. —  O p p o z y c y a  przeciw  filozofii z jednej n a j ­
więcej pow staw a ła  s t ro n y ,  to jest teologii. O p p o zy c y a  
ta  jest b a rdzo  n a tu ra ln a :  gdzie przedm iot poznania jest 
ten  sam, a p rzec iw ne  d o  niego p row adzą  zasady, o b ja ­
w ienie nadna tu ra lne  i pojęcie rozum ow e, wiara i n ied o ­
w ierzan ie  (rozum iejąc pod  ty m  w yrazem , nie sprzeci­
wianie się uznanej w p raw dzie  w iary, lecz nie p rzy jm o ­
wanie żadnej powagi prócz powagi rozum u);  tam kon ie ­
cznie nastąpić m uszą poróżnien ia  tem zaciętsze, im w ię ­
cej z jednej s t ro n y  fana tyzm u, z dzugiej uprzedzenia.
Z teologicznego stanow iska obw iniano  filozofią juz o 
a t h e i z m ,  j uż o p a n t h e i z m ,  to jest:  jedni u t r z y ­
mywali, że filozofia całkiem nie uznaje Boga ,  d rudzy , 
źe każdą rzecz za Boga uważa. J e d n o  i drugie jest n ie ­
dorzecznością . P raw dziw ie  trzebaby  filozofów mieć za 
ob łąkanych , n ie za miłośników mądrości, g d y b y  im p o ­
dobne  p rzyp isać  można tcorye. K to  chce zbadać naturę  
n .p .  powietrza, nie może dojść do  w ypadku , źe nie ma 
powietrza, skoro  go zapew nien ie  się o bytności tego ż y ­
wiołu, do dociekania jego n a tu ry  nap row adz iło .  T a k  i 
filozof exystencyi najw yższej  is to ty  zapewnia się przez  
exyslencyą świata zew nętrznego, k tó ry  albo musiał się 
sam zrob ić ,  albo b y ć  z ro b io n y m , co jest materyalnem 
po jęc iem ; p rzez  exystencyą życia ciągłego w  tym świę­
cie, k tó re  albo jest duchem w  p o łączen iu ,  albo w y p ły ­
wem samodzielnego ducha ,  co będz ie  spirytualue'm po-

AVegscheider, Paulus, Gcsenins, do nadprzyrodzonych Tko- 
luck, Ilengstenbcrg, Gucrike, Hahu, Sartorius, Dawid Strauss.

jęeiem. T ę  najw yższą  istotę pojąć filozof zapocieka się ; 
pojęcie to może stać na uizkira stopniu, różn ić  się od 
p raw d  objawionej religii, ale nie może b y ć  ateistyczne. 
G ru b i  naw et bałwochw alcy pod  tym względem nie są 
ateuszami. Panteizm u zarzu t now szych  czasów  jest w y ­
m ysłem , traf ia jący ,  już całą spekulacyjną filozofią, już 
szczególniej systemata E lea ty sm u , B ru n o n a ,  S p inozy  i 
H eg la .* )  C o  Xenophanes Eleata w y rz e k ł  » w s z y -  
s t k o ś ć «  (greckie p a n )  jest Bogiem, dało  początek  n a­
zw ie panteizm u i opacznego rozumienia, że na to samo 
w ychodz i ,  co i nas tępne  systemata pod pojęciem Bó- 
ztwa rozumieli. Żaden przecież z filozofów ani światu 
zm ysłow em u, ani żadnej po jedynczej rzeczy  zm y s ło ­
wej, jako zmiennym, znikomym, ograniczonym, nie ma­
jącym trwania, n ie p rzy p isy w a ł  i nie mógł p rzyp isyw ać  
przym io tów  Bóztwa, ciągłotrwałych, niezmiennych,~ n a j ­
w yższych . O w a naw et w s z y s t k o ś ć  Eleatyczna, nie 
jest ogółem zjawisk rzeczy  zew nętrznych ,  ale w ew nę­
trzna całego świata i wszystkich istot p r z y r o d a ,  n iewi­
dzia lna ,  n iem aferya lna , je d n ą ,  n ieskończona ,  nieśmier­
telna, zaw sze ta sama, p rzez  którą, i w której jest w szy ­
stko. W  pojęciu takiego B óztw a, k tóre  Zeno p ie rw szy  
pojął, a X enophanes i Parm enides dalej p rzeprow adz ił ,  
nie ma zm ysłow ego świata , ani jego w idomych fizy­
cznych przedmiotów.

O p p o zy c y a  samychźe zwolenników filozofii nie p rz e ­
ciw umiejętności samej, ale przeciw  pew nem u jej syste- 
matowi w ym ierzona, rów nie  jest naturalna, bo i różnych 
system ów  różna  jest zasada, do jednego za łożona celu. 
Im w iększy  p ry n cy p ió w  ods tęp ; tem więcej uderzające 
samychźe system alów przeprow adzen ie .  Dla lego mate- 
ryaliście W o l te r o w i  w y d a w a ł  się system D eskarta  r o ­
mansem filozoficznym,**) a ludzie do szczurów  p o d o ­
bni, mieszczących się w  pałacu, bez  w iedzy i bez po d o ­
bieństwa dowiedzenia  się, k to  go zbudow ał,  i po  co go 
zbudował.***) (D alszy ciąg nastrępi.)

Przegląd pism.
R o z b i ó r  p i e r w s z e g o  t o m u  P o e z y i  J. J. K r a s z e ­

w s k i e g o ,  z HI.  t o m u  L i t e r a t u r y  i K r v t v k i  
Mi e l i .  G r a b o w s k i e g o  w y j ę t y .

( Dokończenie.)
W  poezyi pod napisem ..Wczorajsza i dzisiejsza- zna- 

lazlom także bardzo ładny w iersz, który suadnieby można

*) Przez autora tej rozprawy wyszła w  Berlinie 1830 r 
dissertatio m auguralis d e  P a n t h e i s m o  i n  p / i i l o s o p h i a  
wyświecająca obszerniej rozbiorem filozofii pomienionych sy­
stemów, mylnosc czynionego im zarzutu.

**) Le prem ier de maliićmatieicns ne J l t  gueres, i/ue des 
romans de plnlosoplne. Zobacz jego  Tableau des progres de 
I esprit liumain chez les franęais.

***) Zobacz list jego  do księcia Pruskiego pisany z po­
wodu przesianej sobie przez niego metafizyki W olfa.



m m i m
w ziąść było za w iersz samego M ickiew icza; trybem  bowiem 
tego w ielkiego m istrza P . K r. nadał swoim myślom kształty 
p lastyczne, (jes t to może jedna z głów nych tajemnic sztuki) 
i zobaczył dwie m iłości, a szczególniej dawniejszą, powabną 
a zm ysłow ą, własnemi oczyma A nakreona. M ówiąc o tych 
poezyach, k tóre nam się najbardziej podobały, nie możemy 
ntaić, że co się nam podobało na jm niej, to uryw ek pod na­
pisem »Marya M agdalena.- D ługo szukaliśmy, czy to nie 
je s t tłumaczenie z francuzkiego; tak  przypom inało to nam 
ampłiłikacyą w guście neofrancuzkim , który  ja k  je s t błaby, 
nikomu lepiej, ja k  samemu Panu  K raszew skiem u nic jest 
wiadomo. Szkoła to bowiem H ugo’w et Icomp. mniem a, że 
trybem  upoetyzowania obranego przedm iotu, je s t deklamo­
w ać o nim z p rzesadą, aż do w yw rócenia go na całkiem 
przeciwną te j , ja k ą  m ial stronę. Postąpiono w ten sposób 
tu taj i zapom niano, że kościoł C hrystusa Pana uświęca żal 
i skruchę świętej M aryi M agdaleny, ale nie je j poprzednie 
życie. — I treść tej am plilikaeyi i w iele je j  obrazów , tak są 
niew łaściw e, że szczerze m yśleiny, że trzeba się z tego jako  
z grzechu spowiadać.

Z e trzech dłuższych poem atów , któreśm y odłączyli od 
innych , żeby o nich osobno pom ówić, najpierw szy pod na­
pisem »Barbara« je s t najsłabszy. Początkow a, a razem naj­
głów niejsza scena, zejście kochanków przez .braci B arbary, 
wystawiona je s t w guście jakiegoś m elodram atu, gdzie i R a­
dziw iłłow ie, i A ugust, i B arbara , podobni są  doskonale do 
złych ak torów , którzyby ich ro le  odegryw ali: są  tam  i w ej­
rzenia zbójeckie, i m iecze, i heroiczne stawienie się książę- 
c ia , i wielomowne pośrednictwo B arbary  pomiędzy bracią a 
kochankiem. Odwołujemy się do Pana K raszew skiego, hi­
storyka W iln a , czy przypomina to wszystko czasy ostatnie­
go dziedzicznego wielkiego księcia Litewskiego. In acze j, a 
razem  prawdziwićj i poetyczniej opowiedziane je s t to samo 
zdarzenie w zbiorze -Pam iętników  o K rólow ej B arbarze,- 
według prostych a stawiących przed oczy obraz osób i sto­
sunków w ieku , słów latopisca litewskiego.

D alsze strofy poematu są parafrazą historyi B arbary, 
gdzie skon je j przypisany truciznie Bony. N iepodobna nie- 
zyczyć tym , którzy jeszcze wezmą ten szczegół naszych 
dziejów za przedmiot poetycznych u tw orów , a szczególniej 
historycznego rom ansu, ażeby podzielali zdanie P . B alińskie­
g o : -że jeże li nic trucizna B ony, to również zgubny, choć 
pow olniejszy smutek i niezasłużone um artw ienia, o zawczc- 
sny zgon przypraw iły B arbarę,- bo wiodłoby to naturalnie 
do wystawienia starannego ówczesnych stosunków  i osób, 
czeuiby się więcej odsłoniło widoku na ten zajm ujący dra­
m at, na dwa dwory młodego i starego K ró la , dwory Polski 
i L itew ski, niż przypisując wszystko włoskiemu ziółku, albo 
w prow adzając zbyt zużytą ligurę włoskiego zbira, ja k  u 
Bronikow skiego. J a k  często prosta rzeczywistość ma w szel­
kie kształty poczyi, poznałem na nowo, cz jta jąc  w  tylko co 
wspomnianych Pam iętnikach opisanie pobytu B arbary w Z am ­
ku Dubińskim na jeziorze, i pouiewolnie przypominało się 
przebyw anie M aryi S tuart w Zamku i na jeziorze LochlcveuI 
Żadne zapewne z tragedii i rom ansów , do których ju ż  po­
wód dała historya B arbary  Radziw ilłow nćj, nie przypomni 
jednego  z najcudowniejszych obrazów W a lte ra  Scota. Osta­
tnia scena w poemacie Pana K rasz. ukazanie się Augustowi 
ducha B arb a ry , je s t o w iele od wszystkiego lepsze. Odzy­
skuje on tu zw ykły swój ta len t: obdarzać co zechce drama­
tycznym ruchem , do .czego najzręczniej żywego dialogu 
używa.

D aleko w iększej wartości od poprzedniego jes t poemat 
-Paolo.- J e s t to zupełny poemat, powieść w' Bajronowskim 
rodzaju. R zecz się dzieje w W e n e c ji;  jest tu zatem piękna 
W cn ccy an k a , mąż s ta ry , kochanek szczęśliwy a la  Casano­
va, zazdrośnik ze sztyletem. Sama z siebie powieść musiała 
hyc lubieżna i k rw aw a; osnuta je s t na zdarzeniu dość krót- 
kiem , n iezaw ilem , które się jednak  w ram ach powieści do­
kładnie rozw ija i kończy. M ając w zgląd na tre ść , jakeśm y 
rzek li, lubieżną i k rw aw ą, na rodzaj Bajronowskiego poe­
m atu , a zatem na pew ną do nicuniknienia w tern miejscu 
ognistośc i dzikość; można powiedzieć, że styl je s t wszędzie

n a tu ra ln y , trzeźw y i , co o innych poezyach P ana  K raszew ­
skiego powiedzieć się nie da, wolny od zbytkow ych i pro­
zaicznych dotoczcń. T utaj wszystko je s t po trzebne, wszyst- 
ko . je s t cieniowaniem koniecznćm do sprawienia kolorytu, 
w jak i sztukm istrz postanowił odziać swój obraz; jakoż , po­
wiedzieć m ożna, ze to ogniste stopienie w jedno miłości i 
zbrodni roztacza przed umysłem jakieś barwy czarne, zaplo- 
m ienione, które zmj'slowie są  znamieniem W eneckiej szkoły 
m alarstwa. J e s t  zręczność w prowadzeniu in try g i, prostej 
w praw dzie, a le , ^jakeśmy rzek li, dostatecznej do złożenia 
namiętnej i dzikiej powieści; je s t wdzięk w skreśleniu ogól­
nego tonu W eneckiego  życia, je s t szczególniej poetycka i 
dramatyczna zdolność w postawianiu się tak doskonaleni w  
stan duszy namiętny i zbrodniczy, w  który  podobało się zaj­
rzeć poecie. M onolog P ao la  po .dopclnionem morderstwie, 
je s t cudowny dziką sw ą prawdą. Żadnego naw et postronne­
go szczegółu nie przepatrzono, który  był tu  zdolny do po­
większenia poetyckiego sku tku : zbrodnia spełn iona, której 
owocem będzie kradziona rozkosz, wezwanie do szatana, 
ażeby skrócił czas oczekiwania, te namiętne odezwy do tru ­
p a , te wody kanałów W eneck ich , unoszące zabitego do mo- 
rz a , gdzie czekają ju z  nań potwrory  morskie z giodnem i pa­
szczaki, wszystko to są  rysy jednorodne, które skupić razem  
było prawdziwie mistrzowskiem dziełem. R ów nie jest do­
skonale ostatnie widzenie Paola z Pacienzą, rozmowa po­
między niemi pełna dramatycznej siły i prawdy. N ic dzi­
an eg o , że po katastrofie jak ie j powieści, Pan  Krasz. nie każe 
je j  , jak  M ickiew icz, dośpiewy wać Aniołowi muzyki w  nie­
biosach; autor P aola  zakończa epilogiem , przypom inającjm  
żywo manierę P ana  K raszew skiego, powieściopisarza ; prze­
woźnicy na kanałach W  en ecyi widzą dwa trupy: chłopca i 
dziew czyny, idące po wodzie i obojętnie uderzają je w iosła­
mi; zakończenie właściwe ciągowi powieści i nie bez w ra­
żenia.

N ie można inaczej powiedzieć, ty lko , że cala ta powieść 
je s t doskonała w swoim rodzaju — K ry tyk  nie ma tu co za­
rzucić. Oprócz zw yczajnego P. K r. daru dramatycznego i 
pow ieściowego, znajdujem y tu tak że , (może nigdzie więcej 
u niego nie spotykane w tak  pełnej mierze,) wszystkie zale­
ty wierszopiskiego zewnętrznego wykonania. Przypuściw szy 
temat pow ieści, nie znam poety, k fó rjby  j ą  lepiej napisał.

• G erhard R uda- je s t powiastka krzyżacka. M ickiewicz 
dał dowód poetycznego instynktu, obrawszy do swojej ..Gra­
żyny- strofy miarowe. W  rzeczy sam ej, dla starośw ieckie­
go malowidła przypadały najw laściwiej te dawne ram y i w  
żadnym innym , tylko w tym prostym a poważnym stro ju , 
me mogło hyc pięknie legendzie epopei. P rzeciw nie, zarzu­
camy P anu K rasz. że obrał dla sw ojej powieści dzisiejszy 
roznom iarowy wiersz liryczny. B raku je  tu harm onii poinię- 
dzy formą zew nętrzną a w ewnętrzą treśc ią , których docho­
wanie je s t jed n ą  z zalet i tajem nic sztuki. N ie chwalimy 
także , ze z początku poeta bierze się zbyt ogólnie malować 
swoj obraz. Zamiast wystaw iania zbiorowo Litw y, w oleli­
byśmy, zeby nam odsłonił widok na jeden zakat, na jeden  
charakterystyczny szczegół; ten byłby zkąd iuąd przedstawi­
cielem ogółu; lecz taki obraz indywldnalniejszy byłby żyw­
szy i barw niejszy. W  początku tego poematu słyszjm y 
liryczną powieść o Litw ie i jej niespokojnym sąsiedztwie
z krzyżakam i, ale nie patrzym y, ja k  na głos Czarodzieja _
P o e ty , kości ludzi dawnego w ieku:

• W  olbrzymie kształty zbiegły się i zrosły.- 
W" powieści, o której mówimy, dwa kształty wyraźne, 

zyw e, wyrazem oblicza i sercem w łonie obdarzone, oddzie- 
la ją  się dopiero ze środka niewyraźnych i nicpoetyckich (tak 
nam się zdaje) rysów , wtedy, kiedy krzyżak uwozi Litwinkę 
— W szystko  jest wyborne od w iersza:

•D aszka płakała po rodzinnej stronie.- 
I  tęskna chęć dziewczyny obejrzeć sic na rodzinną wio­

skę i ukazyw anie krzyżaka przed siebie," na roztw ierającą 
się przed niemi^okolicę i p rzyszłość, na dzień, który niebie­
skie otw iera ju ż  oczy, wszystko to je s t naturalne i poetyckie. 
Patrzym y na ucieczkę i zazieramy w serca uciekających; wi­
dzimy, ja k  krzyżak zasłania przed dziewczyną zbroją żelazną



w idok płomieni na jazdu ; k iedy się zaś zaczyna w łaściwy dra­
m at, rzec m ożna, ze tym samym skrwawionym nożem , któ­
rym  Litw inka nag li do b iegu krzyżackiego rum aka, poeta 
pędzi uw agę czy te ln ika, n ie daje mu się opomnieć, ode­
tchnąć , każe mu dzielić p rzestrach krzyżaka i zapal Litwinki. 
Pow tarzam y, pełne to poetyckiej siły i piękności. Zróbm y 
tu  lcrótkę u w a g ę , wykryw ającą na nowo dram atyczną zdol­
ność Pana K raszew skiego. Pospolicie legenda , ballada, 
przestaje na opowiedzeniu szczegółów mniej więcej zajm ują­
cego zdarzenia. W ęze ł poematu P . K r. je s t w  uczuciach 
osoby , k tó rą  .wprowadził. N ie zaprzecza te j uw adze, że 
D uisburg  dostarczy! tu historycznej osnow y: kto inny opo­
w iedziałby może barwnie, ale chłodno wyczytane podanie, 
ja k o  trzecia osoba, P . K r. w ywoła! 'samą bohaterkę zd a rze ­
n ia  i na rozw inieniu ciągu jć j  uczuć zasadził swój poemat. 
T ak  postąpić może człow iek, k tó ry  w gląda w  serce ludzkie 
i  w  jeg o  uczuciach widzi powód to toku zdarzeń , — a taki 
człow iek je s t dram aturg. M i c h a ł  G r a b o  w s k i .

21. W rześn ia  1838. r. fZ  T yg. Petersb.)

Ilonie,‘sienią literackie*

Znany zaszczytnie jak o  lite ra t p. St. Jaszow ski w  Lw o­
wie w yda w krótce drugi tom swego S ł a w i  a n i  n a ,  z k tóre­
go zaraz po jeg o  w yjściu nie zaniedbamy zdać czytelnikom 
naszym sprawozdania.

W  K rakow ie nakładem i drukiem D. E. F ried leina w y­
szły: »Mowy pogrzebow e J .  B. Bossucta«|, tłum. z franc, p. 
A l. Cukrowicza W ydanie  ozdobno, druk p iękny, tłumacze­
nie w ie rn e , zalecają  to dzieło. Tam że drukuje się Słow nik 
kieszonkowy francuzko - p o lsk i, po lsko-francuzki, niemiecko- 
polski ; druk tych trzech słowników ukończony będzie jeszcze 
w' tym ro k u ; później wyjdzie tamże słownik polsko-niemiec­
k i , iacińsko-polski, polsko-laciński, angielsko-polski, polsko- 
angielski. N iem niej zapowiedział pilny wydawca kilka pism 
dla dzieci i k ilka teologicznych, ważniejsze s ą : 1) Z biór
pieśni nabożnych, używanych podczas różnych nabożeństw  
w kościele katolickim ; 2) W ybór pieśni i poezyj na rok 
św iąteczny, ułożone i zebrane z różnych nowszych poetów 
po lsk ich ; 3) O naśladowaniu C hrystu sa , Tomasza a  Kempis 
nowe zupełne tłumaczenie poprawne i t. d.

W  E dynburgu w yszły przed k ilku  tygodniami mowy 
L ord Brougham  w trzech tomach p. n. T he speeches of H en­
ry  Lord Brougham  a t the bar in parliam ent from 1810 to  
1838.

W  W arszaw ie  wyszedł w tych dniach N r. 12ty tomu 
drugiego -Św iata dramatycznego,- zaw iera: Leinm , reżyser 
k r. pr. te a tru , skic biograficzny. Rzut oka za kulissy opery 
paryskiej (dokończ.). T eatry  warszaw skie. Piętno hańby 
(dokończ.) D ołączony jes t piękny portret W . Bogusław skie- 
o-o, wykonany przez Scw. (Reszczyńskiego. — W ychodzące­
go tutaj Pam iętnika tow. lekarskiego warszaw skiego wyszedł 
zeszyt 3ci tomu —, zaw iera : rozpraw ę o budowie nerw ów  i 
zwojów nerw owych przez K . R cm aka— o stawianiu pijaw ek 
p. J  Lebcl — o zapaleniu błon mózgowych u dzieci p. J a ­
nikow skiego — o bydrosupatyi p. Lcbcla — o w yrabianiu 
się mass gruzełkow ych w płucach p. Oczapowskiego — o 
rozpoznaniu suchot płucnych z budowy piersi i t. d. — na­
reszcie rozbiór k ilku  pism nowych świeżo wydanych i w ia­
domość o chorobach, lekarstw ach i lekarzach w Polsce w 
X V . i w X V I. wieku.

N ow ości francuzkie z pierwszych dni b. m. — -R evue dc 
deux mondes- zaw iera w swych dwóch ostatnich zeszytach 
na miesiąc Październik między inuemi powieść Alf. de M us­
set -M arg o t-; artykuł H enryka B laze -de l ’ecole fantastique 
et de M. Berłioz. Spiridion, nowy' romans p. G eorge Sand, 
i a rtykuł Lerm iniego -la presse p o litiq u e ,- w  którym  pełno 
niedorzeczności. N a  uw agę zasługuje ukończenie sławnego 
dzieła: »L’histoire parlam entairc de la  revolution franęaiso 
par Buchez e t R o u x , -  którego ostatni tom (40ty) wyszedł. 
D la nas zajm ujące je s t także dobrze napisane dzieło' przez 
P ro y a rt: -Ilis to ire  de Stanislas I. ro i de P o lo g n e ,-  które 
w  L ille niedawno z pod prassy wyszło. Przyjaciołom  prze­
pysznych cdycyj ldassycznych dzieł polecam y: -Ilis to ire  de 
N apoleon par M. L a u re n t,« z 500 rycinam i \V e ru c ta ; k tóre 
wychodzi w  zeszytach arkuszowych u  D esforges w Paryżu. 
W  tejże księgarni wyszły ju ż  dawniej śliczne edycye -G il 
Blasa« z 100 rycinami (cena 15 fr .) , -Don Q uichotte- z 800 
ryc. (cena 30 f r .) ,  -M oliere- z 800 ryc. (.30 fr.) i t. d.

P ism a francuzkie donoszą, iż pani D udcvant (G eorge 
Sand) przedsięw zięła podróż do H iszpanii, mianowicie do 
B arcelony i Sew illi; tow arzyszyć w  te j podróży m ają je j p. 
Chopin i M eutizabal; (dziwne połączenie dwóch sławnych 
nazw isk). Obawiamy się , aby p. C hopin, który  ju ż  i tak  
bardzo rzadko tylko obdarza św iat m uzykalny jakiem  z swych 
niezrów nanych kom pozycyj, jeszcze bardziej’ p rzy  pięknej 
jenialuej A urorze nie zapomniał, że tyle tysięcy tęskni za j e ­
go czarującem i kompozyeyami tak głośno przem awiająccm i 
do serc i duszy. W szak że  każdćm dziełem swein przyczy­
nia się do sławy narodu , każdćm nowem dziełem pow tarza 
to w' tonach smętnych rozpaczających, czego w słowach w yra­
zić nie można.

Jedno  z pism niemickich donosi z L ipska: Do najcelniejszych 
naszych młodych literatów  należą redaktor Gazety fiitbie degattte 
SBclt, D r. Gustaw Kuhuc, i K arol Beck, młodzieniec pełen na­
tchnienia i poetycznego ognia, rodcm z W ęg ie r, który tu od pół- 
trzecia roku  je s t na uniwersytecie. Zazdrość usiłow ała nie­
dawno w jednej z tutejszych gazet zaszkodzić stawie osta­
tniego , w ytykając mu pozornie najgrubsze p lagiaty literac­
k ie ; lecz potw arca złapał się w w łasnych sidłach. P rzed 
kilku miesiącami przybył tu ze S tntfgardu pan V  o i l  m e r , 
prawdziwy połihistor: pisze w iersze, jeog rafią , mitologią, 
fizykę, historyą n a tu ra lną , trzytom owe rom anse, łokciowe 
artykuły  do żu rna li, osobliwie dla K om ety , a wszystko z ta ­
ką  szybkością i ła tw ością , że aż trudno pojąć. Jeg o  polity­
czna w iara przypom ina mocno ów zapal wojenuy przeciw  
N apoleonow i, gdzie pan V ollm er jako  ochotnik w drogonii 
w alczył i zwyciężał. M a r g r a f f  z B erlina je s t cichy, p ra ­
cow ity , skrom ny, przyjem ny młodzieniec, posiadający g ru n ­
towna naukę, jen iu sz , dowcip i bujną imaginacyą. Stojąc 
w związku z B rockhuusem , tern samem je s t przeciwnikiem 
p. D ra  V ollm era. N ajnow szym  zjawiskiem Lipska je s t D r. 
W i e s t  z W iedn ia . Jeg o  imię ju ż  je s t znane z gazety tea­
tralnej w iedeńskiej. Udało mu się tu  ugruntow ać nowe pis­
mo pod tytułem : K o l e j  ż e l a z n a .  W  tym od kilku mie­
sięcy ju ż  exystnjącym , coraz ważniejszym czasopiśmie, są  
wszystkie dążenia tow arzyskie, w yjąw szy polityczne, dosko­
nale pojęte i z niepospolitą mocą rozbierane, nie oglądając 
się na żadną pow agę, ponieważ pan W ies t chce być orygi­
nalnym, tylko, że niekiedy nieco na renom istę zakraw a. Z a­
czepiony od tego łubow ego , co się często wydarzy', umie się 
bez sromu zręcznie z tarapaty wywinąć i pociesznyyu jakim 
żartem  zjednać sobie przychylność czytelników. Zyczyćby 
należało , aby jego  pismo szczęśliwie przetrw ało krisis je s te ­
stwa lub nicestwa. M ówią także , że D r. H errm ann M c i­
ii e r t  będzie wydawał nowe pismo dla Drezdna pod tytułem : 
O m n i b u s .

TY G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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